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Myto przed szpitalem 
- hienizm pięknosłownych?

Grupa LOTOS 
podsumowała 2020 rok

5 zł na godzinę przez 24 godziny na dobę trzeba pła-
cić za parkowanie przed szpitalem zakaźnym spółki 
Szpitale Pomorskie w Gdańsku. Prezes jej zarządu 
zarabia rocznie 370-405 tys. zł z kontraktu z NFZ. 
Gdańscy notable chcą na parkowaniu chorych przy 
ul. Smoluchowskiego zarobić dodatkowo 0,8 mln zł.

Optymalizacja działalności, niemal maksymalne 
wykorzystanie mocy wytwórczych gdańskiej rafi nerii 
oraz solidne przepływy pieniężne z działalności ope-
racyjnej – tak w skrócie można opisać jak w bardzo 
trudnym dla całej branży paliwowej 2020 r. poradziła 
sobie Grupa LOTOS. Ubiegłoroczne wyniki fi nansowe 
przedstawiciele spółki omówili 6 kwietnia br., podczas 
zorganizowanej w tym celu konferencji prasowej.
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Inspekcja pracy potrzebuje 
nowych uprawnień

Z Katarzyną Łażewską-Hrycko, Głównym Inspektorem 
Pracy, rozmawia Artur S. Górski
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Nie ma już ciepłej wody w 
kranie.

Donald drzemie w Brukseli.
Zgnuśniał z tego dostatku. Z 

niedostatku wrażeń pisze ske-
cze na twitterze.

Ludzie rozbestwieni,w po-
niedziałek leniwi.

Pieniędzy miało nie być.
A są.
Szczepień miało nie być.
A są.
Z naszej winy nie szczepią Niemców.
A powinni!
Polak poczeka bo Niemiec ważniejszy.
Ich rząd mądrzejszy, oparł się na ekspertach.
Tak czytałem.
Tak myśli Agnieszka Pomaska.

A nasz bylejaki poszedł na skróty, szczepi PiaRem.
Stąd te miliony zaszczepionych.
No i z braku bezrobocia.
Bezrobotne są tylko biura w Oliwie.

To piękna architektura, zdobi okoliczne wzgórza porośnięte 
lasem.

Urzekła architekta miejskiego, Piotra Lorensa.
Tak, to nie żart. Ona odkrywa piękno tego miejsca.
No i Oliwa nie została wpisana jako teren chroniony.
Jakby wyciąć jeszcze kilka drzew na Opackiej to będzie jaśniej 

i wiatr przewieje...
Ludzie w tak różny sposób otumanieni nie chcą już rządu 

"ciężkiej pracy i wyrzeczeń".
Senator Barbara Zdrojewska wie, że "ciężka praca i wyrzecze-

nia" polepszają oddech i konsumpcję.
A nie 500 plus 300!
Jak widać z oświadczeń majątkowych senator Barbary i se-

natora, europosła, ministra, prezydenta Bogdana - małżonków 
Zdrojewskich, "ciężką pracą i wyrzeczeniami" można też w po-
lityce przedostać się z klasy średniej niższej do średniej wyższej.

Trzeba tylko zarabiać w Brukseli a wydawać w Polsce.
Wtedy 255 tys. zł, 42 tys. euro, 282 m.kw. domu z działką łącz-

nie za 2,2 mln zł, mercedes e z 2017, jeep cherokee z 2016, trochę 
malunków Hałasa, Karpińskiego i "inne wartości" o wartości 
210 tys. złotych, dobrą pracę kwitują.

Mniej zaś pracowici obywatele, którym język "wyrzeczeń" ko-
jarzy się z 5.latkami niedostatku, mogą w spadku po kolegach 
partyjnych Zdrojewskich, Pomaskiej i Tuska, Oleszka i jemu po-
dobnych myślicieli epoki, oglądać mecze RB Lipsk z Bayernem.

Z poczuciem dumy, że dzięki ich rachunkom za ciepło Leipziger 
Stadwerke wspiera niemiecki przemysł piłkarski.

Szczepionkę na wirus PO podają sami politycy PO.

Marek Formela

Akapit wydawcy 

Nieszczepienni

„Republik Polen” – 
niemiecki plan mordu

Znajdujący się w Gdańsku-Wrzeszczu stadion Klubu Sportowego Gedania wraz 
z kościołem św. Stanisława Biskupa i polskim Domem Akademickim Bratniak - 1 
września 1939 roku miały być zaatakowane przez siły niemieckie podobnie jak 
Westerplatte i Poczta Polska. Wszystko było przygotowane. Str. 4

 Lista proskrypcyjna Polaków z dzielnicy Polenhof w Wolnym Mieście Gdańsku
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Cytat tygodnia

1,5 mld zł
program inwestycyjny Grupy 

Lotos w 2021 roku

1,5 mld zł
kwota dywidendy (3,5 zł na 
akcję) rekomendowana do 

wypłaty za 2020 rok przez PKN 
Orlen

2,9 mld zł
łączny zysk raportowany przez 
PKN Orlen za 8-letnich rządów 
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- To jest bardzo duża diecezja, 
bo ma blisko milion wiernych, 
ponad 200 parafi i, w sumie ok. 
800 kapłanów diecezjalnych i 
zakonnych(...) Muszę zobaczyć 

co jest, a czego nie ma(...) 
będziemy wspólnie rozważać 
sytuację, żeby uniknąć czegoś, 

co mogłoby potem być bardziej 
kontrowersyjne niż pożyteczne(...) 
Kościół jako taki jest święty, ale 
w nim jesteśmy my, jako ludzie. 
Jedni świeci, inni mniej, a inni 

grzeszni. Są grzechy, które 
nigdy nie powinny się pojawić - 
abp. Tadeusz WOJDA, nowy 
metropolita gdański, który 

powrócił do Oliwy, w rozmowie z 
red. Andrzejem Urbańskim

- Opozycją nie ma co się 
zajmować. W ciągu kilku tygodni 
zdążyła wezwać do całkowitego 

otwarcia wszystkich dziedzin 
gospodarki, do ich całkowitego 
zamknięcia, pytała - dlaczego 

szpitale tymczasowe stoją puste, a 
później: czemu nie ma ich więcej? 

- Marcin HORAŁA, wiceminister 
infrastruktury, w rozmowie z red. 

Piotrem Kubiakiem

- Dane z wtorku pokazują, 
że mamy generalnie 447 

wolnych łóżek i 47 wolnych 
respiratorów, mamy 30.proc. 

bufor bezpieczeństwa, wspraciem 
są także szpitale tymczasowe, 
które chronią 250 chorych. 
Komfortowa sytuacja jest 

skutkiem wysiłku m.in. lekarzy i 
pielęgniarek - dr Jerzy Karpiński, 
lekarz wojewódzki, w rozmowie z 

red. Beatą Gwoździewicz

"Gość dnia" - RADIO GDAŃSK

W kwietniu do góry podnoszą 
głowę

Organizacje pozarządowe
Tak odprawiają trele i śpiewy

Abyś im wysłał Twoje przelewy
Liczne, fundacje stowarzyszenia
Wyrwać chcą procent Twojego 

mienia
Wspierać chcą sądy i demokrację

Zwalczać zaś przemoc i 
biurokrację

Czynić chcą dobro w Twoim 
imieniu

Sprawdź co tam mają „na 
sumieniu”

Michał Dzioba, prezes Zakładu 
Utylizacji, który zasmradza notorycznie 
część Gdańska, nie zgadza się z karą 
miliona złotych, którą nieprawomocnie 
nałożył na spółkę Woj. Inspektorat 
Ochrony Środowiska - i zapowiada 
odwołanie. Ma czego bronić, gminna 
spółka, której właścicielem w imieniu 477 
tys. mieszkańców Gdańska jest prezy-
dent miasta, nie jest skąpa dla swoich 
menedżerów. Kontrakty 3.osobowego 
zarządu spółki w 2019 roku kosztowały 
ponad 750 tys zł - i wynosiły od 233 
tys. zł dla Macieja Jakubka, przez 
248 tys. zł Wojciecha Głuszczaka po 
277 tys. zł przewodniczącego zarządu. 
Do lutego tego roku, przez ponad 10 
lat, radą nadzorczą spółki kierowała 
Danuta Janczarek, sekretarz miasta, 
której pracę A. Dulkiewicz, jako walne 
zgromadzenie, wyceniła na 51 tys. zł 
w 2019 roku - plus 215 tys. pensji w 
urzędzie, plus emerytura. Łącznie 
z wynagrodzeniem zarządu koszty 
kierowania spółką przekraczają więc 
milion złotych, co prace w środowisku 
uciążliwym jakoś perfumuje. Nowym 
przewodniczącym rady został natomiast 
Ziemowit Borowczak, pozyskany z 
kadr poznańskich Jacka Jaśkowiaka, b. 
dyrektor Wydziału Gospodarki Komunalnej, 
który, jak donosiła wielkopolska prasa, 
stracił to stanowisku na skutek negatywnej 
oceny umiejętności negocjacyjnych i 
trafi ł na stanowisko zastępcy dyrektora 
Zakładu Zagospodarowywania Odpadów 
w Poznaniu. To także działacz Stowa-
rzyszenia Rzeczpospolita Obywatelska, 
w którego organach sporo b. działaczy 
PZPR, w tym m.in. sekretarze Witold 
Gintowt Dziewałtowski, Krzysztof 
Janik czy Jan Ponulak. W radzie ZU 
pracują ponadto: prof. Jan Hupka, dr 
Tomasz Brodzicki, prawnik Monika 
Nowakowska i Iwona Lendzion, inspektor 
w ZU. Natomiast Danuta Janczarek
nadal pozostaje przewodniczącą rady 
Portu Czystej Energii, który ma być 
przystanią spalarni śmieci. W nadzorze 
nad pracą jednoosobowego zarządu - 
Sławomir Kiszkurno - współpracują 
Izabela Kuś i niezmordowany prezes, b. 
zastępca prezydenta Gdańska, Andrzej 
Bojanowski.

 Prezydent Gdańska powołała kapitułę 
nagrody teatralnej za rok 2020. Decyzją 
A. Dulkiewicz o przydziale wyróżnień za 
miniony rok zdecydują: Ewa Adamska

-reprezentująca władze miasta, Zbigniew 
Majchrowski - Instytut Filologii Polskiej 
UG, Małgorzata Talarczyk - z oddziału 
gdańskiego Związku Artystów Scen 
Polskich, Łukasz Rudziński - krytyk 
teatralny, Anna Jazgarska teatralny.pl, 
Gabriela Pewińska - "Dziennik Bałtycki", 
Barbara Świąder-Puchowska - Instytut 
Filologii Polskiej UG.

 Wzruszenie ogarnęło marszałka 
pomorskiego, Mieczysława Struka, 
gdy zakomunikował, że do rodziny 
samorządowej przystąpił Tomasz 
Augustyniak, b. szef WSSE, który 
3 miesiące temu został odwołany ze 
swojej funkcji na Pomorzu. Pozyskanie b. 
przedstawiciela administracji rządowej 
do pracy na stanowisku zastępcy dyrek-
tora Departamentu Zdrowia to zdobycz 
merytoryczna i polityczna jednocześnie, 
więc rzewny komunikat marszałka nie 
dziwi. Dziwi, że wciąż bez poważnego 
angażu pozostaje Małgorzata Ruciń-
ska-Kulesz, b. dyrektor pomorskiego 
NFZ, menedżer roku w służbie zdrowia, 
aktywistka PO z Żukowa, którą marszałek 
rekomendował do tych splendorów i 
której współpraca z T. Augustyniakiem
zdawała się lepiej służyć marszałkowi 
niż wojewodzie.

Myto przed szpitalem - 
hienizm pięknosłownych?
 5 zł na godzinę przez 24 godziny na dobę trzeba płacić za parkowanie przed 
szpitalem zakaźnym spółki Szpitale Pomorskie w Gdańsku. Prezes jej zarządu 
zarabia rocznie 370-405 tys. zł z kontraktu z NFZ. Gdańscy notable chcą na 
parkowaniu chorych przy ul. Smoluchowskiego zarobić dodatkowo 0,8 mln zł.

Radni PO i "Wszystko dla 
Gdańska", korzystający na 
mocy prawa, które sami sta-
nowią, z bezpłatnych enklaw 
parkingowych w strefi e cen-
tralnej miasta, opowiedzieli 
się za powiększeniem strefy 
płatnego parkowania w re-
jonie ul. Smoluchowskiego 
przy Uniwersyteckim Cen-
trum Klinicznym. - Usłysze-
liśmy zwyczajowe frazesy 
o potrzebie większej rotacji 
samochodów jakby przyjazd 
do kliniki na zabieg czy do 
chorego był nieprzemyślaną 
fanaberią - mówi "Gazecie 
Gdańskiej" Kazimierz Ko-
ralewski, szef opozycyjnego 
klubu PiS w radzie miasta.

W rejonie UCK płatne par-
kowanie obowiązuje w go-
dzinach 9-15. W pierwszym 
okresie pandemii pobieranie 
opłat zostało zawieszone, 
ale obecnie, gdy zagrożenie 
III falą covidu 19 utrzymuje 
się na wysokim poziomie, 
prezydent Gdańska A. Dul-
kiewicz i zajmujący się sfe-
rą komunalną Piotr Grzelak, 
opłaty przywrócili, a także 
wnieśli o powiększenie stre-
fy o leśny fragment ul. Smo-
luchowskiego, gdzie można 
było pozostawić auto bez 
opłat.

Kłóci się to z deklarowaną 
publicznie troską w zdrowie 

"kochanych gdańszczanek 
i kochanych gdańszczan". 
Oficjalnie z powodu nie-
dostatecznej liczby miejsc 
parkingowych w okolicach 
centrum szpitalnego i dla 
wymuszenia rotacji, która 
szkodzi zdrowiu na parkin-
gach urzędowych, ale czy 
służy zdrowiu chorych i ich 
rodzin?!
- To przykra sytuacja - 

mówi "Gazecie Gdańskiej" 
Antoni Szymański, b. se-
nator RP. - Zamiast szukać 
rozwiązań społecznie ak-
ceptowalnych, uwzględnia-
jących kontekst okoliczno-
ści, wprowadza się sankcje 
ekonomiczne, które mają 
wyłącznie wymiar fiskalny. 
Sprawując mandat rozma-
wiałem wielokrotnie na ten 
temat z rektorem GUMeDu 
i prezydent Gdańska, poja-

wiały się szanse na wyko-
rzystanie różnych terenów 
miejskich dla stworzenia 
warunków parkingowych 
odpowiadających charakte-
rowi przyjazdu w te okolice, 
ale wybrano rozwiązanie ru-
tynowe sięgając do kieszeni 
chorych i ich rodzin.

Na leśnym odcinku ul. 
Smoluchowskiego, na któ-
rym gmina wcześniej upo-
rządkowała i utwardziła 
miejsca postojowe, pobie-
ranie opłat ze względu na 
dużą odległość do klinik 
UCK, będzie istotnym ob-
ciążeniem. Za 2-3 godzinny 
postój w odległości kilkuset 
metrów od placówki trzeba 
będzie płacić od 8,5 zł do 14 
zł. Za 6 godzin, na przykład 
czas niezbędny na badania 
specjalistyczne lub zabiegi, 
26 złotych.
- Miasto, które chce być 

metropolią, nie jest w stanie 
przygotować elementarnej 
infrastruktury, która umoż-
liwiałaby społeczne rozu-
mienie tej funkcji - uważa 
K. Koralewski. - Nikt w ten 
rejon nie przyjeżdża bez 
dramatycznej potrzeby, nikt 
nie spędza wielu godzin w 
klinice dla przyjemności, 
konsekwencje wielu badań 
zmieniają czas pobytu, po-
dobnie wizyty u chronicznie 
chorych. Ta decyzja koalicji 

PO i "Wszystko dla Gdańska" 
pokazuje lokalną władzę bez 
świątecznej hipokryzji. To 
żerowanie na nieszczęściu...

Komercjalizacja przyszpi-
talnych parkingów stała się 
zresztą nowym pomysłem 
na nieskomplikowany biz-
nes. Plac przy tzw. szpitalu 
zakaźnym na ul.  Smolu-
chowskiego, należącym do 
spółki Szpitale Pomorskie, 
który jest obecnie jednym z 
centrów walki z koronawiru-
sem, zarząd spólki - zarobki 
prezes J .  Sobierańskiej-

-Grendy od 370 do 405 tys. 
zł rocznie - wynajął firmie 
Europark. Jest płatny 24 go-
dziny na dobę. Za uchybie-
nie w rozliczeniu lub inne 
mankamenty wykonywania 

"usługi najmu" grozi opłata 
dodatkowa 150 zł, a a nawet 
500 zł, gdy auto źle stoi. Z 
regulaminu wynika, że już 
tylko "poprzez wjazd na 
teren parkingu użytkownik 
pojazdu zawiera z Europark 
umowę o najem miejsca par-
kingowego". Ujawniony w 
konsekwencji "wjazdu" brak 
miejsca parkingowego wedle 
opisu regulaminu też może 
oznaczać najem miejsca, 
którego nie ma - i obowiązek 
zapłaty 5 zł za ekskluzywną 
wiedzę o braku miejsca dla 
samochodu.

Także pod szpitalem Ma-

rynarki Wojennej, który nie 
jest spółką prawa handlowe-
go, a jest ważnym ogniwem 
państwowej służby zdrowia 
w walce z koronawirusem, 
mały parking dla pacjentów 
i ich rodzin, został skomer-
cjalizowany na 24 godziny 
na dobę 7 dni w tygodniu. 
Przy ul. Polanki w Oliwie 
operatorem jest inna mię-
dzynarodowa spółka, Apcoa 
Parking. Godzina po godzi-
nie, w dzień i w nocy, kosz-
tuje 4 złote, a opłata karna to 
95 złotych.
- Mamy poważny problem, 

który pudrujemy - uważa 
Piotr Gierszewski, wiceszef 
gdańskiej rady miasta. - Gnę-
bimy już pognębionych cho-
robami, a to czas na rozwią-
zania w innej skali, także na 
inwestycje infrastrukturalne, 
które pozwolą na kompromis 
między różnymi postulatami 
dzielnicowymi a funkcjono-
waniem placówek o znacze-
niu metropolitalnym w in-
nym wymiarze niż przemysł 
rozrywki - hale, stadiony...

Czy aby nienasycenie wła-
dzy publicznej nie zaczyna 
zamieniać się w hienizm po-
lityczny? Hienizm piękno-
słownych epatujących infan-
tylnym frazesem. Przy czym 
hieny żywią się...

(gg,st)
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„Republik Polen” – 
niemiecki plan mordu
Znajdujący się w Gdańsku-Wrzeszczu stadion Klubu Sportowego Gedania wraz z kościołem św. Stanisława Biskupa i polskim 
Domem Akademickim Bratniak - 1 września 1939 roku miały być zaatakowane przez siły niemieckie podobnie jak Westerplatte i 
Poczta Polska. Wszystko było przygotowane.

Teren polskiej  dzielni-
cy Polenhof  w Dolnym 
Wrzeszczu najbardziej pol-
skim miejscu w Wolnym 
Mieście Gdańsku u zbiegu 
dzisiejszych ulic Kościusz-
ki i Legionów oraz ulicy 
Chrobrego aż po plac Ko-
morowskiego został otoczo-
ny, a przygotowane cztery 
ciężkie stanowiska ognio-
we miały idealny wgląd 
na polski stadion Gedanii, 
kościół i dom Akademic-
ki Bratniak, gdzie już od 
końca czerwca grupa 180 
studentów przygotowywała 
się do jego obrony. Niemcy 
na planie miasta oznaczyli 
teren jako „Republik Po-
len”. Plan, przygotowany w 
V rewirze policyjnym przez 
kapitana Johannesa Wede-
manna, obejmował jeszcze 
znajdujące się przed stadio-
nem od strony ul. Legionów 
baraki, w których mieszka-
ły polskie rodziny.

Niemieckie stanowiska 
ogniowe znajdowały się 
na dogodnej linii strzału i 
obejmowały cały teren. Stu-
denci z Domu Akademic-
kiego zostali dość dobrze 
zorganizowani w pięciooso-
bowe grupy i mieli wyzna-
czone stanowiska obronne. 
Boczne wejścia do budyn-
ku zostały zabarykadowane. 
Wprowadzono surową dys-
cyplinę. Jednak po kilku ty-
godniach oczekiwania stu-
dencka młodzież podupadła 
na zdrowiu i odpuściła tak 
aktywną mobilizację. Część 
polskich studentów otrzy-
mała  kar ty  powołań do 
wojska i musiała opuścić 
Gdańsk. Przed wakacjami, 
niemieckie władze uczelni 
wstrzymały Polakom moż-
liwość uczęszczania na za-
jęcia dydaktyczne. Spośród 
pozbawionych studiowania 
420 polskich s tudentów 
nie wszyscy, którzy mu-
sieli opuścić Politechnikę 
Gdańską mogli  kontynu-
ować naukę w polskich 
uczelniach powodem był 
brak odpowiednich kierun-
ków. Niewielkie znaczenie 
miało również podjęcie 
jakiejkolwiek walki przez 
nieliczną garstkę obrońców 
akademika. 1 września po 
opanowaniu Gdańska bu-
dynek zajęty został przez 
niemieckie wojsko. Przygo-
towane wcześniej listy pro-
skrypcyjne obejmujące 40 
polskich nazwisk z okolicy 

przewidzianych do aresz-
towania też już nie miały 
większego znaczenia, bo-
wiem ci którzy się na nich 
znaleźli zostali nieco wcze-
śniej wyłapani i osadzeni w 

gdańskich więzieniach. Po 
rozpoczęciu wojny zostali 
przewiezieni do obozu kon-
centracyjnego Stutthof.

D o m  S t u d e n c k i  B r a t -
niak i stadion Gedanii były 

trzecim polskim miejscem 
oporu w Gdańsku. Niemcy 
doskonale zdawali sobie 
sprawę z militarnej możli-
wości obrony tej dzielnicy 
i dlatego przygotowali plan 

„Republik Polen - teilplan 
Langfuhr” W strategii opra-
cowanej przed napaścią na 
Polskę przewidzieli działa-
nia wyprzedzające wojnę. 
Od 22 maja 1939 roku w 

Generalnym Urzędzie Poli-
cji Bezpieczeństwa i I Wy-
dziale Gestapo przygotowy-
wali kartoteki, tak zwane 

„Specjalne księgi Polaków 
ściganych listem gończym”. 
Wstępne listy osób przygo-
towywanych do likwidacji 
w Gdańsku wynosiły około 
300 osób. Lista przygoto-
wana była podczas specjal-
nej narady, która odbyła 
się w czerwcu 1939 roku w 
siedzibie gdańskiej policji 
politycznej de facto gdań-
skiej ekspozytury Gestapo. 
Naradzie  przewodniczy 
SS Sturbannführer dr Ru-
dolf Tröger. Spisy nazwisk 
przygotowane zostały dzię-
ki niemieckim konfidentom. 
W ewidencji znajdowało 
się imię i nazwisko a tak-
że funkcja, zawód i miejsce 
zamieszkania. Po wybuchu 
wojny listy były na bieżą-
co uzupełniane, ale jesz-
cze przed 1 września wiele 
osób, które już były ujęte 
w spisach zostało aresz-
towanych. Przypuszczam, 
że właśnie te aresztowania 
zdezorganizowały obronę 
stadionu Gedanii, zabrakło 
głównych organizatorów.

Plan w większej skali re-
alizowany na terenie całej 
Polski pod kryptonimem 

„Tannenberg” miał na celu 
przeprowadzenie ekstermi-
nacji polskiej warstwy przy-
wódczej i inteligencji. Nie-
miecki zamysł realizowały 
oddziały SS Totenkopf. W 
ciągu dwóch tygodni od 
rozpoczęcia wojny zatrzy-
mano w Wolnym Mieście 
Gdańsku 3000 osób. Byli 
to działacze polskich orga-
nizacji i instytucji państwo-
wych, nauczyciele, urzęd-
nicy, kolejarze, pocztowcy, 
księża, dyplomaci, dzien-
nikarze. W lasach Piaśnic-
kich, Niemcy zamordowali 
około 12 tysięcy osób, w 
tym około 2000 osób pol-
skiej elity intelektualnej, a 
w lasach Szpęgawskich w 
pobliżu Starogardu około 
7000 osób. Wśród zamordo-
wanych znaleźli się również 
dziennikarze naszej gazety 
Władysław Cieszyński i 
Wilhelm Grimsmann. Dziś 
o tych mordach zaświad-
cza skromny pomnik i zie-
mia złożona przy stadionie 
Gedanii przywieziona tu w 
1972 roku.

Stanisław Seyfried

 Lista proskrypcyjna Polaków z dzielnicy Polenhof w Wolnym Mieście Gdańsku
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Inspekcja pracy potrzebuje 
nowych uprawnień
Z Katarzyną Łażewską-Hrycko, Głównym Inspektorem Pracy, rozmawia Artur S. Górski

- Rozmawiamy w czasie szcze-
gólnym, zdominowanym przez 
pandemię koronawirusa.  Jakie 
są uprawnienia Państwowej 
Inspekcji Pracy wobec pra-
cowników wysłanych do pracy 
zdalnej i kontroli warunków 
pracy i bhp? Przecież  w 
domu mogą zdarzyć się różne 
przypadki w czasie pracy 
np. wyleje się gorąca kawa 
na kolana, nastąpi spięcie, 
ulegnie zniszczeniu sprzęt, 
narzędzia, wreszcie kto ma 
zapłacić za zużyty prąd?  

Katarzyna Łażewska-Hryc-
ko: Jest to wielowątkowa 
kwestia. Nie ma regulacji 
dotyczących pracy zdalnej. 
Została ona wprowadzona 
szczątkowo w Ustawie z 2 
marca 2020 r. o szczególnych 
rozwiązaniach związanych 
z zapobieganiem, przeciw-
działaniem i zwalczaniem 
COVID-19, innych chorób 
zakaźnych oraz wywołanych 
nimi sytuacji kryzysowych, 
w której znalazły się dwa 
rozwiązania. Artykuł 3, któ-
ry wprowadza regulację, iż 
celem przeciwdziałania CO-
VID-19 pracodawca może po-
lecić pracownikowi wykony-
wanie, przez czas oznaczony, 
pracy określonej w umowie o 
pracę, poza miejscem jej sta-
łego wykonywania. I drugie 
rozwiązanie w ramach tarcz 
to w ramach artykułów 4f i 
4h, regulujące, iż w okresie 
ogłoszenia stanu zagrożenia 
epidemicznego albo stanu 
epidemii, pracownicy i inne 
osoby zatrudnione, w tym 
poddane obowiązkowej izo-
lacji w warunkach domowych, 
mogą, za zgodą pracodawcy 
albo zatrudniającego, świad-
czyć w trybie pracy zdalnej 
pracę określoną w umowie 
i otrzymywać z tego tytułu 
wynagrodzenie. To jedyne 
rozwiązania tyczące pracy 
zdalnej. Przepisy te w żadnej 
mierze nie regulują czasu pra-
cy pracownika, tego jak praca 
zdalna ma być polecana, kwe-
stii bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Nad tym tematem 
trwają od kilku miesięcy pra-
ce w Radzie Dialogu Społecz-
nego. Istnieją duże rozbież-
ności między organizacjami 
pracodawców a pracowników. 
Dojdzie zapewne do próby 
zawarcia umowy społecznej. 
Ustawa o PIP jasno określa 
kwestie jakie podmioty i w 
jakich sytuacjach możemy 
kontrolować. Praca zdalna 
nie ma dookreślonych norm 
prawnych w zakładzie pracy, 
funkcjonują zarządzenia i re-
gulaminy. Często odbywa się 
to na podstawie porozumie-
nia pracodawca-pracownik. 

Pojawiły się one w związku 
z sytuacją, w której strony 
musiały sobie jakoś poradzić 
w związku z brakiem regula-
cji ustawowych. Najczęściej 
odwołują się do rozwiązań 
związanych z telepracą. Nie 
jest to jednak stuprocentowe 
wyjaśnienie sytuacji...

- A uprawnienia kontrolne 
inspektorów?
- Nie mamy możliwości 

kontrolowania przestrzega-
nia przepisów w mieszka-
niach pracowników. Wynika 
to z artykułu 13 Ustawy o 
Państwowej Inspekcji Pracy, 
regulującego zakres kompe-
tencji i zakres podmiotowy, 
kto podlega kontroli i w ja-
kim zakresie one się odby-
wają. Jesteśmy zobowiązani, 
jako instytucja, do badania 
okoliczności i przyczyn wy-
padków przy pracy, śmiertel-
nych, ciężkich i zbiorowych, 
niezależnie czy miał on miej-
sce przy pracy zdalnej czy 
w innych okolicznościach. 
Postępowanie musimy prze-
prowadzić. Przy pracy zdal-
nej musimy opierać się wy-
łącznie na dokumentacji, bez 
oględzin miejsca wypadku. 
Naruszalibyśmy bowiem mir 
domowy. Następuje styk wy-
konywania pracy zdalnej z 
życiem prywatnym pracow-
nika. Możliwość ingerowa-
nia pracodawcy i organów 
kontrolnych w tę sferę jest 
mocno ograniczony.  

- Nadzwyczajna sytuacja trwa 
od ponad roku...
- Powołałam zespół, który 

ma wypracować rekomen-
dacje dotyczące możliwości 
kontrolowania okoliczności i 
przyczyn wypadków związa-
nych z pracą zdalną. Chcemy, 
zgodnie z naszą specjalistycz-

ną wiedzą, zaproponować 
partnerom w Radzie Dialogu 
Społecznego i stronie rządo-
wej, pracującej nad własnymi 
rozwiązaniami dotyczącymi 
pracy zdalnej, rekomendacje 
stanowiące punkt wyjścia do 
regulacji ustawowej. Jeste-
śmy na etapie opracowania 
rekomendacji.

- Zespół działa przy okręgo-
wych inspektoratach, czy przy 
Głównym Inspektorze Pracy?
- Zespół działa przy Głów-

nym Inspektorze Pracy. Zo-
stali w nim skupieni spe-
cjaliści także z okręgowych 
inspektoratów, zajmujący się 
tematyką wypadkową. 

- Późno, jak na wyzwania, które 
stoją przed pracownikami i 
pracodawcami od marca 2020 
roku. Poprzednicy nie wpadli 
na to, że trzeba dopracować 
przepisy?   
- Nie było takich działań. 

Uznałam, że PIP i moja wi-
zja funkcjonowania urzędu, 
zmienia optykę dotychczaso-
wego funkcjonowania urzędu. 
Chciałabym kreatywnie for-
mułować rozwiązania legi-
slacyjne oraz wnioski, które 
będą odpowiadały aktualnym 
tendencjom na rynku pracy.

- PIP nie może jawić się jako 
konserwatywna instytucja, nie 
radząca sobie z przenoszeniem 
części biznesów i firm w świat 
cyfrowy, w czasach wolnego 
rynku i wolności wszelakich... 
- To prawda, a osnową po-

winny być jasne, czytelne 
procedury, które będą chro-
niły zarówno pracowników, 
jak przedsiębiorców. Pamię-
tajmy, że mamy do czynie-
nia z dwiema stronami rynku 
pracy. Odpowiedzialność, 
zgodnie z Kodeksem pracy i 
z Konstytucją – która ciężar 

odpowiedzialności przekłada 
też na państwo w zapewnie-
niu norm chroniących zdro-
wie i życie pracowników 

– jest odpowiedzialnością 
różnych podmiotów. Nie ma 
możliwości, by organ kon-
trolny w zakresie kontroli i 
nadzoru oraz działań profi-
laktycznych przy organizacji 
stanowisk pracy, pozostawał 
z boku. Mamy odnosić się do 
tendencji rynku pracy, które 
są trudne do powstrzymania, 
co ukazała nam pandemia. 
My, jako urząd kontrolny 
promujący też bezpieczne 
warunki pracy, mamy wy-
chodzić z ofertą promocyj-
no-prewencyjną szkoleń, 
doradztwa, z poradnictwem 
prawnym. 

- W związku z brakiem do-
precyzowań ustawowych: czy 
pracownik może zakwestio-
nować polecenie dotyczące 
pracy zdalnej, zależnie od 
warunków mieszkaniowych 
i rodzinnych?
- Nie ma innych regulacji 

ponad te wymienione, czyli 
bardzo ogólne. Adresatem 
pytania powinno być raczej 
Ministerstwo Rozwoju, Pra-
cy i Technologii, pracujące 
nad rozwiązaniami związa-
nymi z pracą zdalną i aktual-
nymi wyzwaniami rynku pra-
cy. Temat był poruszany na 
Radzie Ochrony Pracy. Po-
jawiły się, ze strony Depar-
tamentu Prawa Pracy tegoż 
ministerstwa propozycje, by 
punktem wyjścia do unormo-
wania pracy zdalnej stało się 
uzgodnienie zasad z pracow-
nikiem, by praca zdalna nie 
była narzucana, lecz uzgad-
niana indywidualnie.

- Tymczasem od kilku lat 
obowiązki kontrolne inspekcji 
uległy zwiększaniu o formy 
zatrudnienia i wymiar płacy 
minimalnej po zakaz pracy 
w handlu w niedzielę. Czy ze 
strony obozu władzy płyną 
sygnały o woli poszerzenia 
kompetencji Państwowej 
Inspekcji Pracy i wyposażenia 
jej w dodatkowe narzędzia?   
- Od 1 kwietnia rozpocznie 

pracę powołany przeze mnie 
zespół ekspertów mający 
wypracować rekomendacje 
nowelizacji ustawy o PIP 
albo nowej ustawy o inspek-
cji. Chciałabym, aby była 
to ustawa odpowiadająca 
rzeczywistym i aktualnym 
potrzebom inspektorów, za-
pewniająca im możliwość 
skutecznej realizacji sze-
roko zarysowanych zadań. 
Ostatnią nowelizacją dodano 
inspekcji zagadnienia Pra-
cowniczych Planów Kapi-
tałowych. Zakres kontrolny 

jest więc obszerny, a w skali 
kraju realizuje go 1500 in-
spektorów. Musimy mieć 
narzędzia, aby realizować 
zadania efektywnie i sku-
tecznie. Stąd powinniśmy 
opracować rekomendacje, 
które wychodzą z naszego 
środowiska. Punktem wyj-
ścia prac zespołu będzie też 
projekt przygotowany za 
czasów śp. Romana Giedroj-
cia, który przekazał mi poseł 
Janusz Śniadek, przewodni-
czący Rady Ochrony Pracy. 
To swoisty testament pana 
inspektora Giedrojcia, któ-
ry przewidywał m.in. moż-
liwość wydawania decyzji 
administracyjnych przez in-
spektorów pracy, jako odpo-
wiedzi na zawieranie umów 
cywilno-prawnych w warun-
kach, w których powinna być 
zawarta umowa o pracę. W 
trakcie debaty sejmowej, kie-
dy przedstawiałam sprawoz-
danie PIP za lata 2018-2019, 
pojawiły się głosy, szczegól-
nie ze strony posłów Janusza 
Śniadka i Adriana Zandberga, 
o konieczności wzmocnie-
nia PIP poprzez dodatkowe 
uprawnienia. Poseł Zandberg 
zadeklarował nawet przeka-
zanie mi gotowego projektu. 
Propozycje PIP w zakresie 
nowelizacji powinny być 
możliwie szerokie.     

- Czy raporty inspektoratów 
pracy w zakresie rejestracji 
porozumień pracodawców z 
pracownikami wynikających 
z tzw. Tarcz antykryzysowych 
wskazują, że pracodawcy 
korzystają z rozwiązań przewi-
dzianych w ustawie w sposób 
prawidłowy, czy respektują 
rolę związków zawodowych 
przy porozumieniach?     
- Zrobiliśmy analizę zawar-

tych porozumień w kontek-
ście tematu poruszonego na 
Radzie Ochrony Pracy czyli 
niewypłacania świadczeń i 
innych należności ze stosun-
ku pracy. Artykuł 15g ustęp 
14 ustawy o przeciwdzia-
łaniu skutkom COVID-19, 
mówiący o wynagrodze-
niach pracowników objętych 
przestojem ekonomicznym 
i obniżeniu wymiaru czasu 
pracy, daje stosunkowo wą-
ski zakres informacji dla PIP. 
Wiemy, jakie grupy zawodo-
we zostały objęte przestojem 
ekonomicznym lub obniżo-
nym wymiarem czasu pracy, 
jak obniżono wymiar czasu 
pracy i przez jaki okres. Nie 
ma nic o liczbie pracowników, 
ani o kwotach obniżających 
wynagrodzenie. PIP miała 
tylko obowiązek rejestrowa-
nia tych porozumień. 

- Z kim były one zawierane? 

- Zdecydowana większość 
porozumień była zawierana 
z przedstawicielami pracow-
ników. 26 338 porozumień 
zostało zawartych z przed-
stawicielami pracowników, a 
1573 z przedstawicielami or-
ganizacji związkowych. Miał 
na to wpływ niski poziom 
uzwiązkowienia. Zawarcie 
porozumienia ze związka-
mi jest trudniejsze. Związki 
zawodowe bardziej dbają 
o uprawnienia pracowni-
ków, mają większe zaplecze 
i wiedzę. Są w stanie lepiej 
wynegocjować rozwiązania 
systemowe, niż przedstawi-
cielstwo pracowników. Co do 
zasady: większa liczba po-
rozumień obejmowała małe 
i średnie zakłady pracy do 9 
i do 49 zatrudnionych. A w 
tych związków zawodowych 
najczęściej nie ma.   

- Czy w orbicie zainteresowa-
nia PIP jest praca Polaków 

– marynarzy? To jest grupa 
zawodowa 35 tysięcy osób. 
Skutkiem fatalnej polityki 
kolejnych rządów doszło do 
faktycznej likwidacji polskiej 
bandery, a polityka podat-
kowa i finansowa powoduje, 
że nawet rodzimi armatorzy 
rejestrują jednostki pływające 
w krajach tanich bander. 
- Ta grupa zawodowa nie jest 

objęta kontrolami PIP. Wynika 
to, z tego, że większość mary-
narzy pracuje na statkach pod 
obcą banderą. Artykuł 22 usta-
wy o PIP kataloguje, w jakich 
podmiotach inspektorzy mogą 
prowadzić czynności kontrol-
ne. Do tych podmiotów nie 
zaliczają się statki wskazane 
w artykule 24 § 2, z zastrze-
żeniem artykułu 73a, ustawy 
Kodeks morski. Uniemożliwia 
to poddanie statków morskich, 
których armatorami są obywa-
tele lub osoby prawne państwa 
Unii Europejskiej, kontroli 
PIP pod względem wyma-
gań międzynarodowych bhp 
celem uzyskania certyfikatu 
dla danego statku. Zgodnie 
z obecnym stanem prawnym 
jedynym aktem prawnym 
umożliwiającym PIP kontrolę 
warunków pracy i życia ma-
rynarzy na statkach morskich 
jest Ustawa z dnia 5 sierpnia 
2015 roku o pracy na morzu. 
Dotyczy to statków o polskiej 
przynależności, czyli pod pol-
ską banderą. Jedynie Urząd 
Morski i inspektorzy państwa 
portu mogą prowadzić czyn-
ności kontrolne. 

(Wywiad ukazał się w kwiet-
niowym Magazynie Solidar-
ność)

więcej na wybrzeze24.pl
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Był architektem, studia 
kończył na Politechnice w 
Berlinie Charlottenburu. Jego 
zamiłowania i profesja wyraź-
nie skierowały jego malarstwo 
w atmosferę konwencji archi-
tektonicznej, ale także maryni-
stycznej. Łączył te dwie formy 
charakterystyczne dla prezen-
tacji malarstwa gdańskiego. 
Miałem już okazję pisać o 
jego sztuce, ale nigdy nie do-
tarłem do wielu tajemnic jego 
biografi i, ale jego sztuka dość 
wiernie i ciekawie odtwarzała 
klimat miasta i jego architek-
toniczne budowle.

Hans Urban w latach 20. 
poddał się również moderni-
stycznej gorączce budowy w 
Gdańsku „wysokościowców” 
na podobieństwo amery-
kańskich miast, wziął nawet 
udział w konkursie projektu-
jąc olbrzymi drapacz chmur. 
Jednak udział w innych kon-
kursach wskazywał na bliższe 
jego sercu zainteresowania. 
Mimo architektonicznej pro-
fesji nadal malował i wydaje 
się, że twórczość malarska sta-
nowiła jego główny kierunek 
zainteresowań.

W opisie jednej z wystaw 
malarstwa gdańskiego organi-
zowanych w Wiedniu, w roku 
1942 znalazłem opis obrazu 
Hansa Urbana zatytułowany 

„Pochód z pochodniami na 
Długim Targu w Gdańsku z 
okazji urodzin wodza”. Nale-
ży zatem przypuszczać, że był 

jednym z tych niemieckich 
artystów mieszkających w 
Gdańsku, którzy poddali się 
naciskowi narodowych socja-
listów.

W znanej kolekcji sztuki 
Andrzeja Walasa pojawiło się 
w ostatnim czasie kilka nie-
znanych obrazów gdańskiego 
architekta. Między innymi 
obraz prezentujący widok na 
powoli rozbudowujący się 
gdański port. Fragment przed-
stawia okolice wyspy Ostrów 
i powstające tam stocznie. Ob-
raz namalowany został praw-
dopodobnie na początku lat 
20. bowiem widzimy na nim 
oba wielkie gdańskie dźwigi 
stoczniowe. „Hammerkran”, 
olbrzymi żuraw młotowy, 
zdolny do przenoszenia 250 
tonowych konstrukcji sekcji 
statków lub okrętów, będący 
na wyposażeniu stoczni od 
1914 roku oraz stojący obok 
z lewej strony, słabo widocz-
ny pływający dźwig „Długi 
Henryk”, będący w stoczni od 
1906 roku. Wypływający sta-
tek pasażerski prawdopodob-
nie przechodził przy jednym z 
nabrzeży mały remont.

Rozwijające się od połowy 
XIX wieku gdańskie stocznie 
też miały wpływ na tematykę 
zainteresowań miejscowych 
twórców. Największe euro-
pejskie porty posiadają dość 
liczną reprezentację rozlicz-
nych widoków, pejzaży ma-
rynistycznych. Niemieccy 

malarze tworzyli ich setki. 
Wiele z nich reprezentuje 
bardzo wysoki poziom i dziś 
wzbogacają morskie muzea 
w całej Europie. Olbrzymia 
plejada malarzy marynistów 
tworzy gigantyczną katego-
rię lubianego i chętnie ku-
powanego malarstwa mary-
nistycznego. Niewątpliwie 
obraz Hansa Urbana należy 
do takich obrazów i jest cie-
kawy tym bardziej, że prezen-
tuje widok Gdańska od strony 
północnej, a więc z zupełnie 
innej niż zazwyczaj.

Po studiach artysta miesz-
kając już w Gdańsku artysta 
przyjmował wiele zleceń 
wykonując je w Berlinie, So-
pocie, Gdańsku i Jerozolimie. 
Szereg jego obrazów wskazu-
je na dużą znajomość gdań-
skiej architektury. Przy okazji 
malowania motywów starego 
Gdańska, na wielu malowi-
dłach umieszczał tolkmickie 
lomy i galeasy dwumasztowe 
lomy frachtowe. Płaskodenne 
jedno- i dwumasztowe łodzie 
zalewowe. Jego pejzaże miej-
skie w sposób pełny oddają 

charakter miasta początku 
XX wieku.

Jako architekt, natural-
nym obrazem jego widoków 
było miasto, ale na tym tle 
wskazywał na wielkomiejski 
ruch kupiecki przy nabrze-
żach portowych. Ulubionym 
miejscem scen malarskich 
ar tysty było Długie Po-
brzeże w Gdańsku. Ruch i 
gwar na jego obrazach nie 
tworzyli ludzie, kupcy czy 
zwykli przechodnie, tę role 
odgrywały statki i łodzie, 
pływające po kanale porto-
wym. Wydaje się, że oglą-
damy sceny z europejskich 
portów w Hamburgu czy 
Amsterdamie. Z wielkim 
upodobaniem umieszczał na 
swoich obrazach małe łodzie 
frachtowe morskich kupców 
południowego Bałtyku zna-
ne od Estonii po holender-
skie wybrzeża, do 1939 roku 
odgrywające znaczącą rolę w 
małym ruchu handlowym i 
połowach rybackich. Równo-
rzędnym bohaterem pejzaży 
miejskich Hansa Urbana są 
wielkie budowle miasta. Na 
przykład na obrazie „Lomy 
na Motławie” są to trzy wiel-
kie budowle górujące nad 
miastem: kościół św. Jana, 
Bazylika Mariacka i Ratusz 
Głównego Miasta, ale także 

kamienice kupieckie, położo-
ne na północnym brzegu ka-
nału Motławy. Artysta wska-
zuje na bogactwo Gdańska z 
jego długą historią i ambicją 
mieszkańców. Niczym XVIII 
wieczny wedutysta, prezen-
tuje piękny widok Gdańska, 
rzeczywiście oddając jego 
morski i kupiecki charakter.

W innym widoku Długie-
go Pobrzeża namalowanym 
z Zielonego Mostu, artysta 
przedstawia wielki ruch przy 
nabrzeżach, ale i tu w zimo-
wej scenerii malarz prezen-
tuje kolejne wielkie, charak-
terystyczne budowle: Żuraw 
Portowy, Obserwatorium 
Astronomiczne Jana Hewe-
liusza oraz Wielkie Spichle-
rze położone na wschodnim 
brzegu Motławy, to obraz 
harmonijnego rozwiązania 
urbanistycznego przedsta-
wionego przez wytrawnego 
architekta, malarza.

W obrazach Hansa Urbana 
daje się zauważyć zupełnie 
inny, nowy styl malowania. 
Miasto staje się przemysło-
wym organizmem, gdzie 
zaczyna dominować wielko-
miejski ruch i nowa energia. 
Artysta zauważa te zmiany, 
przedstawia miasto tętniące 
życiem, będące ośrodkiem 
wymiany handlowej. Jednak 
w jego malarstwie co rusz 
powracają z utęsknieniem 
dawne chwile, poprzednie-
go okresu, tak jak w obrazie 

„Wielki Młyn i Kościół św. 
Katarzyny”, z dziećmi w sce-
nerii zimowej rzucającymi się 
śnieżkami, przywodzącej na 
myśl okres zabawy i szczę-
śliwego dzieciństwa czy w 
obrazie „Sopocka promena-
da” przedstawiającym aleję 
spacerową nad morzem „bie-
gnącą” z Sopotu do Orłowa 
i koszami do opalania stoją-
cymi na plaży. Jak zawsze w 
wypadku artysty sztafaż daje 
klimat, a architektura swo-
bodę operowania malarskimi 
atrybutami. Wydaję się, że 
jego związki z miastem były 
bardzo silne. Hans Urban 
pochodził z Pomorza Za-
chodniego ze Stargardu mia-
steczka, z którego pochodził 
inny znany na Pomorzu arty-
sta Gustav Breuning, później 
związany z Grudziądzem. To 
już jednak zupełnie innego 
rodzaju historia.

Stanisław Seyfried

- obrazy pochodzą z kolekcji 
Andrzeja Walasa

Hans Urban – malarz 
gdańskich klimatów
Hans Urban może nie należał do wybitnych przedstawicieli malarzy Wolnego Miasta Gdańska, ale jego 
weduty stanowią dość charakterystyczny obraz gdańskiego pejzażu.

Hans Urban, Widok na gdański port, olej, sklejka lata 20. XX w.

Hans Urban, Lomy na Motławie, olej, płyta twarda
Hans Urban, Wielki Młyn i Kościół św. 
Katarzyny, olej, sklejka
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Grupa LOTOS podsumowała 2020 rok
Optymalizacja działalności, niemal maksymalne wykorzystanie mocy wytwórczych gdańskiej rafinerii oraz solidne przepływy 
pieniężne z działalności operacyjnej – tak w skrócie można opisać jak w bardzo trudnym dla całej branży paliwowej 2020 
r. poradziła sobie Grupa LOTOS. Ubiegłoroczne wyniki finansowe przedstawiciele spółki omówili 6 kwietnia br., podczas 
zorganizowanej w tym celu konferencji prasowej.

Pandemia koronawirusa 
od roku wpływa na świato-
wą gospodarką. Odczuły ją 
wszystkie branże, w tym rów-
nież paliwowa. Ograniczenia 
transportu i zawirowania 
na rynku ropy odcisnęły się 
także na działalności Grupy 
LOTOS. W ubiegłym roku 
zanotowano w Polsce spadki 
konsumpcji benzyn (-8,5%), 
oleju napędowego (-1,6%), 
lekkiego oleju opałowego 
(-8%) i paliwa lotniczego 
(-57,6%). Mimo to, gdański 
koncern umiejętnie reagował 
na aktualną sytuację. Dzięki 
temu zamknął rok z mocny-
mi przepływami pieniężnymi 
z działalności operacyjnej 
(+35%). Stabilną sytuację 
spółki potwierdza także jej 
niskie zadłużenie netto na po-
ziomie -1,9 mld zł (-34,5%).

Grupa LOTOS jako jedna 
z 5 spółek indeksu WIG20 
na warszawskiej Giełdzie Pa-
pierów Wartościowych, wy-
płaciła w tym trudnym roku 
akcjonariuszom dywidendę 
w kwocie około 185 mln zł, 
tj. 1 zł na jedną akcję − po 
raz czwarty z rzędu i zgodnie 
z deklaracją zapisaną w stra-
tegii koncernu. Warto także 
podkreślić, że LOTOS aktyw-
nie włączył się w walkę z ko-
ronawirusem, przeznaczając 
środki na wsparcie działal-
ności służb medycznych, sa-
nitarnych czy mundurowych. 
Na ten cel przeznaczył ponad 
12 mln zł. Zaangażował się 
także w budowę szpitala tym-
czasowego w Gdańsku. 

Elastyczność i 
dywersyfikacja

W odpowiedzi na spadki 
popytu na paliwa, Grupa  
LOTOS przestawiła prioryte-
ty w produkcji i funkcjonowa-
ła elastycznie. Rafineria zo-
stała poddana optymalizacji i 
ograniczyła produkcję paliwa 
lotniczego oraz maksymali-
zowała produkcję asfaltów, 
które charakteryzowały się 
relatywnie wysokimi cena-
mi rynkowymi. Działaniem 
mającym zapewnić ciągłość 
i stabilność dostaw ropy naf-
towej, była także dywersyfi-
kacja źródeł surowca. Dodat-
kowo, nadmorska lokalizacja 
rafinerii sprzyjała wykorzy-
stywaniu okazji rynkowych, 
m.in. sprzedaży atrakcyjnie 
notowanej benzyny surowej 
w eksporcie morskim. 

W 2020 roku rafineria  
LOTOSU, dzięki szybkiej re-
akcji na sytuację rynkową i 
sprawnemu dostosowaniu pro-
dukcji do wymogów sanitar-
nych, niemal w pełni (96,8%) 
wykorzystała swoje nominal-
ne moce wytwórcze. Przerobi-
ła 10,2 mln ton ropy, podczas 
gdy większość zakładów w 

Europie musiało ograniczać 
działalność. W ubiegłym roku 
spółka wyprodukowała 11 
mln ton produktów. LOTOS 
powiększył także sieć stacji 
paliw pod swoją marką do 
513 obiektów, w tym do 23 
MOP-ów, tj. stacji położonych 
wzdłuż dróg szybkiego ruchu.

Nacisk na inwestycje

W 2 0 2 0  r o k u  G r u p a  
LOTOS, mimo trudnej sytu-
acji rynkowej, kontynuowała 
plany inwestycyjne, przezna-
czając na ten cel ok. 0,8 mld 
zł. Uruchomiono instalację 
Węzła Odzysku Wodoru, 
która umożliwi zwiększenie 
rocznej produkcji LPG o 70 
tys. ton, benzyny surowej o 
43 tys. ton, benzyny lekkiej o 
39 tys. ton oraz wodoru o pra-
wie 9 tys. ton wodoru rocznie. 
Prowadzono również prace fi-
nalizujące budowę czwartego 
nalewaka bramowego. Obiekt 
o wydajności 2,2 mln ton pa-
liw rocznie zapewni Grupie 

LOTOS możliwość dostar-
czenia większej ilości oleju 
napędowego i benzyny na 
krajowy rynek. Hermetycz-

ność nowego nalewaka znacz-
nie ograniczy jego wpływ na 
środowisko naturalne. To nie 
jedyna inwestycja mająca 

na celu ograniczenie emisji 
zanieczyszczeń. W 2020 r. 
zakończona została budowa 
systemu ciągłego monitorin-
gu zanieczyszczeń (CEMS). 

LOTOS rozpoczął także sze-
reg projektów pozwalających 
zwiększyć udział paliw ni-
skoemisyjnych, w tym przede 
wszystkim LNG oraz wodoru, 
w miksie energetycznym. W 
2020 roku koncern rozpoczął 
współpracę z Remontowa 
LNG Systems dotyczącą bu-
dowy pilotażowej stacji doku-
jącej LNG w Gdańsku. Spółka 
zakończyła także studium wy-
konalności budowy terminala 
LNG małej skali, który umoż-
liwi wykorzystanie LNG jako 
paliwa w transporcie morskim 
i lądowym. 

Koncern nie zamierza zwal-
niać tempa w tej materii. Jak 
podano podczas konferencji, 
w 2021 roku Grupa LOTOS 
planuje wydatki inwestycyj-
ne w przedziale 1,3 – 1,4 mld 
zł – inwestycje w segmencie 
wydobywczym mają sięgnąć 
500 mln zł, a na projekt Hy-
drokrakingowego Bloku Ole-
jowego koncern przeznaczy 
ok. 200 mln zł. Zapowie-
dziano także nowe podjeście 
do komunikacji inwestycji w 
Grupie LOTOS, zarówno w 
odniesieniu do pracowników, 
jak również akcjonariuszy i 
lokalnej społeczności. Zgod-
nie z tymi założeniami, kon-
cern co pół roku będzie orga-
nizować debaty eksperckie 
dotyczące inwestycji.
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Aktywny pierwszy kwartał
Pierwszy kwartał 2021 roku już za nami. Podczas tego trzymiesięcznego okresu wiele działo się na zajęciach organizowanych 
przez Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego.

W nowy, 2021 rok uczest-
nicy zajęć weszli z mocnym 
przytupem biorąc liczny 
udział w akcji feryjnej skie-
rowanej do najmłodszych. Z 
akcji skorzystało ponad 400 
dzieci zgromadzonych w 36 
grupach. Dla organizatorów 
było to ogromne wyzwanie, 
z którym poradzili sobie kon-
certowo.

To nie jedyna oferta dla 
najmłodszych, ponieważ dla 
najmłodszych istnieją tak-
że stałe spotkania w postaci 
zajęć ruchowych w ramach 
projektów „Mój sport” i „Żyj 
z pasją”. Takie spotkania od-
bywają się między innymi na 
Żabiance, Dolnym Mieście, 
Oruni, Suchaninie, czy Strzy-
ży. Atrakcyjną ofertę kieruje 
do najmłodszych sekcja tu-
rystyczna GZSiSS, co rusz 
wysyłając w stronę swoich 
podopiecznych swoje kolej-
ne pomysły.

Również w starszych gru-
pach wiekowych uczestnicy 
zajęć organizowanych przez 
Gdański Zespół Schronisk i 
Sportu nie próżnowali. Spo-
rym powodzeniem cieszyły 
się zajęcia gier zespołowych 
organizowane w różnych 
dzielnicach Gdańska. Koszy-
kówka na Chełmie, siatkówka 
na Strzyży, czy piłka nożna 
na Orunii pokazały, że nawet 
przy niesprzyjającej aurze 
można zadbać o właściwy 
rozwój fizyczny. 

GZSiSS nie zapomniał także 
o indywidualistach chcących 
rozwijać swoje ciało podczas 
wybranej przez siebie aktyw-
ności fizycznej. Na Strzyży 
spotkania pasjonatów Crossfit 
gromadziły każdorazowo do 
12 uczestników przygotowa-
nych na dynamiczny trening 
z oporem własnego ciała i cię-
żarami. Nieopodal, w siedzibie 
GZSiSS zawodniczki cheerle-
aders brały udział w akroba-

tyczno-tanecznych spotkaniach 
przygotowując się do najważ-
niejszej sportowej imprezy 
sezonu. Na Dolnym Mieście 
z propozycji aktywnych zajęć 
Nordic Walking korzystała 
grupa okolicznej młodzieży. 
Liczne grono wspomagając 
się kijkami, w żywym tempie 

przemierzało urokliwe tereny 
naszego miasta.

Na terenach Parku Wi-
lanowskiego, Gdańskiego 
Stadionu Lekkoatletycznego 
czy Przymorza popołudniami 
można było spotkać młodych 
biegaczy. To zawodnicy Sek-
cji Lekkoatletyki Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu 
Szkolnego, którzy po dość 
długiej przerwie zimowej 
wyszli na zewnątrz przygoto-
wując się do sezonu. Za nimi 
już pierwsze udane starty bie-
gowe w Toruniu i Tczewie.    

Na możliwość wyjścia na 
wodę wciąż czeka Sekcja 
Smoczych Łodzi, Wioślar-
stwa i SUP zgrupowana na 
Dolnym Mieście. Mocne 
przygotowanie motoryczne, o 
które uczestnicy zadbali pod-
czas zimowych spotkań dało 
właściwą podstawę do dalszej 
pracy. Nic jednak nie zastąpi 

pływania w łodziach, a prze-
cież terminy najważniejszych 
imprez sezonu zbliżają się 
nieubłaganie.

Na drugi kwartał zaplano-
wano wiele imprez i zawo-
dów sportowych. 

źródło GZSiSS


